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Kazanie na górze. 


IV. 


Cały szereg cnót potrzebny jest, by być godnym 
obywatelstwa w Kościele Chrystusawym. Ale ażeby ów 
szereg prześlicznych cnót jaśniał w sercach naszych, po- 
trzeba o to „prosić Boga“. Ale jak? W jakie słowa ubrać 
tę prośbę? Wszakci na ziemi są ludzie prości i wykształ- 
ceni; młodzież i mężowie; niewiasty i starcy. Czy każdy 
ma prosić, jak umie. Czy każdy ma ułożyć dla siebie 
stosowną prośbę? A jeżeli tak, to o co, i w jakim po- 
rządku ma prosić? Świat istniał czterdzieści wieków, 
a ani Żydzi, ani poganie nie posiadali pewnej, sfocmu- 
łowanej prośby, coby wszysikim odpowiadała. Czy Jezus 
także pozostawi każdemu do wolt, jak się ma modlić? 
Nie. On wszystko, co do zbawienia potrzebne, dał ludziom. 
A więc i pouczy ludzi, jak się mają modlić. » Wy tedy 
tak się modlić będziecie: Ojcze nasz, któryś itd. (w. 9—13). 

Oto modlitwa Pańska! Prosta dla prostych ludzi, 
głęboka dla głębokich. Niezmierzona, wszystko obejmu- 
jąca; nieskończona jak Bóg. Wszystko mieści w sobie. 
I to, co się odnosi do nieba, i to, co do ziemi. Obejmuje 
teraźniejszość i przyszłość; — czas ! wieczność. A wszystko 
to podane w takiej formie, że nikt z Judzi nie jest w mo- 
Żności wysłowić, określić, wypowiedzieć. Skarbnica nie- 
wyczerpana na wszystkie wieki. Dziecię szczebiocze ją 
z uśmiechem za matką; a geniusz jej nie zbada. Święty 
odmawia wśród łez. A ów, co we wszystko zwątpił 
i wszystko stracił, jeżeli ją odmówi, od łez się nie po- 
wstrzyma. Bo to modlitwa dla wszystkich! dla chrześcian, 
dla żydów, a i dla pogan; bo to modlitwa człowieka. 

Czy na tem koniec? Nie Tu dopiero określony sto- 
sunek do Boga i do ludzi. A co ma człowiek czynić je- 
Szcze, ażeby mógł na najwyższy szczyt doskonałości dojść? 
I o tem Jezus nie zapomniał. Uczy tedy dalej, że trzeba 
ciało swe krzyżować, umartwiać, bo bez tego środka nie 
podobna oświecić ducha a serce uszlachetnić. »A gd 
pościcie, nie bądźcie jako obłudnicy smętni.. Ale ty, kiedy 
pościsz, namaż głowę twoją i umyj oblicze swoje, abyś 
się nie okazał ludziom, iż pościsz, ale Ojcu twemu, który 
jest w skrytości, a Ojciec twój, który widzi w skrytości, 
odda tobie« (16—18). 

Ponad jałmużną, modlitwą, umartwieniem, postem 
ma stać „ufność w Boga“, owa miłosna prostota, z jaką 
dziecię na łonie ojca spoczywa; ufność, co nie zna granic. 
»Dlatego wam powiadam: nie troszcie się o duszę waszą, 
cobyście jedli, ani o ciało wasze, czymbyście się odzie- 
wali. — Nie troszcie się tedy o jutrze. Albowiem jutrzej- 


szy dzień sam o się troskać się będzie. Albowiem Ojciec 
wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie« 
(25—34). 

Oto kazanie! Dusza znajduje zupełny spokój, wy- 
tchnienie. Obraca się tu, jakoby w pełni światła i ciepła. 
Chcesz odnowić ludzi, chcesz zaprowadzić w świecie 
wieczny pokój na sprawiedliwości, miłości i postępie 
oparly; — wykonaj poprzód ty sam, a z tobą inni, ten 
rozkaz Boży. Bo ponadto niczego nie potrzeba. Bądź do- 
brotliwym, czystym, ofiarnym, a ruszysz ze złych podstaw 
ten świat i popchniesz go na zdrowe tory. Pragniesz 
światła dla siebie? Chcesz wiedzieć, gdzie prawda, gdzie 
Boża Religia, w co masz wierzyć? No to zacznij poprzód 
czynić dobrze, zacznij miłować bliźnich, zacznij modlić 
się, — i — spuść się z dziecinną ufnością na Boga, — 
a znajdziesz prawdą, Religię i wiarę. 

Jedno jeszcze potrzebne. Trzeba jeszcze działać, 
trzeba cierpiec, trzeba się zaprzeć! Smiechem nie uzdro- 
wisz ani siebie, ani ludzi. Własnej duszy nie odmienisz, 
gdy sobie gwałtu nie zadasz. Nie wzniesiesz się, jeżeli 
nie oderwiesz się poprzód od ziemi, choćby cię to wiele 
a wiele boleści kosztowało. » Wchodźcie przez ciasną 
bramę. Albowiem szeroka brama i przestronna jest droga, 
która wiedzie na zatracenie. Jakoż ciasna brama i wąska 
jest droga, która wiedzie do Żywota. — Nie każdy, który 
mi mówi: Panie, Panie, wnijdzie do królestwa niebie- 
sktego« (13—27). 

Oto mowa na górze. Oto pierwsze kazanie w Ga- 
lilei. Jezus w tejże mowie pierwszej nie poruszył ża- 
dnego dogmatu, nie wspomniał o Trójcy Przenajświę- 
tszej, ani o Swem wcieleniu, ani o Krzyżu Owo » Wie- 
rzęs, »Credo«, później wygłosi. Jezus zaczyna od serca, 
które musi być poprzód oczyszczone, podniesione, zmię- 
kczone, zmienione. Gdy się to stanie, to i umysł będzie 
dla światła dostępnym, a wiara i Ewangelia będą sma- 
kowały. Zrozumiał to Pius X, bo w swej Encyklice pro- 
gramowej »E supremi Apostolatus munere« wyrzekł, że 
prędzej miłość rozprószy ciemności niewiary, aniżeli ro- 
zum, ustrojony choćby w najdoskonalszą broń apologe- 
tyczną. » Więcej sprawi miłość, niź subtelne dowodzeniee. 
Czyby to, mówiąc nawiasem, nie było lepiej uczyć w szko- 
łach katechizmu w ten sposób? Czyby według wzoru 
tego kazania na górze nie należało opcacować katechi- 
zmu? Czyby nie działać i nieuczyć tego najpierw, co do 
serca przemawia, a potem dopiero ca do rozumu, a więc 
formuły dogmatyczne. Rzecz to księży katechetów. A mamy 
dużo zdolnych katechetów! Niechajże rozważą, czyby nie 
można napisać katechizmu polskiego, bez wzorów nie- 
mieckich, ale według tego porzadku, jakiego Pan Jezus 
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uczył w czasie trzechletniego nauczania. Ale może się 
mylę. 

i To przecież jest pewnem, że gdyby wszystkie serca, 
wszystkie sumienia, gdyby tak wola wszystkich ludzi 
nagiqła się do tego Bożego prawa w tem kazaniu skre- 
ślonego, jakżeż cudownym byłby ten świat. Jakżeż do- 
brymi byliby ludzie! Tyle wieków upłynęło, a przecież 
nie trzeba ani słówka dodać, ani słówka ująć z tego ka- 
zania. A wszysto, czem się dzisiejsza ludzkość chlubi, 
wypłynęło z niego. Gdy zaś ten lub ów człowiek wypeł- 
nił co do joty ów rozkaz Jezusa, to go za to ludzkość 
na ołtarzach postawiła i czci go jako świętego, i za wzór 
stawia. Ale niestety były to tylko wyjątki. Jeszcze żaden 
naród, żadne państwo nie zastosowało swych praw, roz- 
porządzeń, urządzeń, obyczajów do tego Bożego przepisu. 
Wzór dla człowieka, dla rodziny, dla stowarzyszenia, dla 
narodu, dla państwa stoi ręką Bożą nalkreślony. Kiedy 
go wezmą narody za swój?! Ks. Kopyciński. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Rozkwit życia religijnego w Anglii i w Slanach Zjednoczonych. — 
Kilka słów o apostołach Anglii w drugiej połowie wieku XIX. — 
Zdanie Gladstone'a o stosunkach w Kościele Anghkańskim. — Dr. 
Pusey i jego działalność w sprawie reformy obrzędów anglikańskich — 
Jakim jest dzisiejszy rytualizm w Anglii? — Wybór nowego opata 
generalnego kanoników loteraneńskich. — Historya zakonu kanoni- 
ków regularnych i tegoż odnogi. — Jedyny klaszlor tegoż zakonu 
na polskiej ziemi. — Ostatni opat polski i czy leż mieć będzie on 
następcę? — „Decretum laudis“ dla Salwatoryanów i rozwój tej 
kongregacyi zakonnej. — „Motu proprio“ w sprawie Urszulanek. 

Gdy Francya, owa najstarsza córa Kościoła katolic- 
kiego wysilu się nad tem, aby Matkę wypchnąć z domu, 
obrabowawszy ją wprzódy z mienia, gdy w protestanc- 
kich Niemczech, z dniem każdym uszczupla się liczba 
tych, którzy w Bóstwo wierzą Chrystusowe, gdy w tn- 
nych krajach niby katolickich, Kościół św. i jego prze- 
pisy i jego słudzy traktowani są wprost po macoszemu, 
Wielka Brytania poszczycić się może wzroslem ducha 
religijnego i rozwojem życia duchowego. 

Z księstwa Walii wychodzi ruch co przenika całą 
Anglię i królestwa z nią połączone pod berłem Edwarda 
VIl, a ruch ten objawia się wspólnemi modłami i pie- 
śniami pobożnemi na zebraniach i zgromadzeniach pu- 
blicznych. Z Anglii, z Irlandyi i Szkocyi niby orzeźwia- 
jący wietrzyk owionął ten ruch i przez AUantyk, aż do 
Stanów Zjednoczonych, a ludność proteslancka i bezwy- 
znaniowa, pod wpływem jego poczęła szukać Boga, o któ- 
rym wśród trosk doczesnych zapomniała, rozpoczęła rzec 
można dzieło poprawy i wewnętrznego uświęcenia. — 
A zjawisko to Lem więcej niespodziewane, tem bardziej 
zdumiewające, że rasa anglo-saska, znana ze swego re- 
alizmu i materyalną stronę życia ponad wszystko wyno- 
sząca, tak nagle poczuła potrzebę religii i ku Bogu umysł 
swój skierowała!.. Niemniej także zadziwić może i to, 
że ta sama Anglia, która po reformacyi X VI. wieku i przez 
parę wieków następnych znaną była jako najzagorzalsza 
nieprzyjaciółka katolicyzmu, w ostatnich czasach go- 
ścinnie otwarła podwoje dla wypędzonych z Francyi kon- 
gregacyi zakonnych i dała im na swej ziemi, jeden z naj- 
bezpieczniejszych przytułków. 

Snać krew mnóstwa męczenników angielskich, gle- 
bie tamtejszej dodała urodzajności, tak że Wielka Bryta- 
nia dziś zda się górować nad wszystkiemi państwami, 
pod względem sympatyi, jaką otacza Kościół Katolicki 
i tegoż wyznawców. 

Prześladowanie Kościoła św., które szaleje w osta- 
tniej dobie we Francyi, wywołuje tylko słowa oburzenia 
i potępienia wpośród wysoko postawionych osób, nawet 


i protestantów i anglików; toż dygnitarze kościoła angli- 
kańskiego, nie zawahali się przesłać episkopatowi fran- 
cuskiamu: adresów kondolencyjnych, z dołączeniem ży- 
czeń doczekania się lepszych czasów i dni pomyślniej- 
szych dla wolności Kościoła.. Do owej zmiany stosunków, 
do zmiany zapatrywań, na nauki i członków Kościoła 
katolickiego w Anglii, przyczynih się w lwiej części ka- 
płani, którzy cnotliwem swem Życiem, poświęceniem swem 
dla bliźnich, bysirością umysłu i nauką, chwałę przynie- 
śli swoim współwyznawcom. Wśród tych kapłanów trzech 
zwłaszcza, których nazwiska całej znane Anglii, zaja- 
śniało potęgą ducha i sztandar katolicki okcyło splendo- 
rem. A ci trzej to kardynałowie: Newman Jan Ilenryk 
(urodzony w Londynie 21. lutego 1801, ý w Edglaston 
11. sierpnia 1890); Ilencyk Edward Manning arcybiskup 
Westminsterski (urodzony w Totteridge 15. lipca 1808, 
arcybiskup 7. maja 1865 ł w Westminster 14 stycznia 1892) 
i Mikołaj Wiseman urodzony w Sewilli 2. sierpnia 1802, 
arcybiskup Westminstersk! 29. sierpnia 1847, | w Lon- 
dynie 15. lulego 1865) Jedyny z nich Wiseman urodził 
się z rodziców katolickich, inni zaś dwaj długie lata do 
kościoła, a nawet i do szeregów duchowieństwa należeli 
anglikańskiego i w dojrzałym wieku przeszedłszy na ka- 
tolicyzm stali się najpotężniejszymi filarami Kościoła św. 
na ziemi angielskiej. Za ich to inicyatywą, powstał ów 
ruch religijny szukania za prawdą, który coraz to szersze 
zatacza kręgi i niemi z dniom każdym obejmuje coraz 
to większe rzesze.. Ruch ten powstał pod nazwą puze- 
izmu według bezpośredniego twórcy swego Dr. Puseya a ce- 
lem jego było oddawna zaniedbane nabożeństwo wzno- 
wić, a przez nie podnieść i ożywić obumavłe życie reli- 
g.jne. 

i Jeszcze r. 1874 pisał Gladstone o stosunkach panu- 
jących z początkiem wieku XIX. w kościele anglikań- 
skim: »smutniej wyglądało aniżeli mógłby sobie pomy- 
śleć; nabożeństwa nasze pod względem oschłości i braku 
ducha nie miały na całym świecie nic sobie podobnego; 
toż brahmin czy buddhysta uczułby niesmak na widok 
takiego nabożeństwa, a i w Anglii nie cierpianoby pe- 
wno czegoś takiego, gdyby nie zatrucono wraz z poboż- 
nością i smaku i zmysłu dla ideałów«.. Więc też ogół 
chrześcijaństwa gorszył sią widokiem owego stanu reli- 
gijnego!. Profesor uniwersytetu w Oxford Dr. Pusey 
i wiele obok niego skupionych kolegów młodych, wal- 
cząc w pierwszym rzędzie o religijne swe teorye, nie 
zapomniało także i o obrzędach kościoła anglikańskiego. 
Ich pisma i kazania kierowały uwagę afer anglikańskich 
na ceremonie katolickie i w ten sposób odczuto potrzebę 
relormy zewnętrznych form kościoła anglikańskiego. — 
Kościół ten wprawdzie zatrzymał jeszcze niektóre Sakra: 
menta, lecz jak one udzielane były o tem dowiadujemy 
się z ust historyka Thuceau-Dangina w »Revue des deux 
Mondes«. Pisze on, że niejaki Mr. Kegan był świadkiem 
naocznym, jak pewien wikarysz parafii w dyecezyi Oxford 
udzielił przy Komunii św. wina z flaszki, którą otworzył 
wobec całego ludu w świątyni zebranego, korkociągiem 
wypożyczonym naprędce z jakiejś szynkowni, a przy 
udzielaniu tegoż »Sakramentus zachowywał się tak, jak 
nieco podpity biesiadnik, przypijając jeszcze do swego 
sąsiada... 

Niemałe więc wrażenie sprawiło w całej Anglii, gdy 
pastor Newman poraz pierwszy główny sprzęt ówczesne- 
go kościoła, t. j. stół zastąpił ołtarzem, 1 począł z nad- 
zwyczajną powagą odprawiać nabożeństwa i zachawy- 
wać się przy rozdzielaniu Komunii. Przyjaciele jego oba- 
wiali się nawet, że biskup uznawszy te obrzędy za »ichną- 
ce zbytnio papizmem« zakaże mu takowych; stało się 
jednak przeciwnie, biskup stanął po stronie Newmana. 
Inni jednakowoż pastorzy idąc w ślady Newmana, nara- 
zili się na niesłychane przykrości ze strony swych bi- 
skupów; a przykrości te wzrosły jeszcze bardziej, gdy 
wśród najznakomitszych teologów oxfordzkich, zaczęły 
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się mnożyć nawrócenia na łono katolicyzmu, do czego 
jeden z pierwszych dał 1mpuls sam Newman. Cały Albion 
zawrzał z oburzenia, gdy Pius IX. r. 1850, przywróciw- 
szy hierarchię kościelną w Anglii, pobożnego i wielce 
utalentowanego prowikaryusza okręgu londyńskiego Mgra 
Mikołaja Wrsemana, zamianował arcybiskupem westmin- 
sterskim i prymasem Anglii, a w parę miesięcy później 
1 kardynałem. Ze wszech stron podniesiono skargi prze- 
ciwko papizmowi i niebezpieczeństwom grożącym Anglii 
z tego powodu. Lecz ruch religijny nie ustawał bynaj- 
mniej! Pusey, który zrazu z nieufnością spoglądał na tak 
obszecne i daleko idące reformy w kościele anglikańskim, 
poznał z czasem potrzebę tychże, popierał wszelkiemi 
siłami rytualizm »który jest kaznodzieją dla oczue i wpro- 
wadzeniem w czyn tego samego, co on sam i uczniowie 
jego głosili w swych kazaniach. Odtąd teorya z praktyką 
silnie skojarzona pracować poczęły nad odrodzeniem 
kościoła anglikańskiego, a tem samem coraz to bardziej 
zbliżały go do katolicyzmu, a więc do pnia, z którego 
przed trzema wiekami został odciętym. Rytualiści co 
chwila przybierają to ceremonie, to urządzenia, to nauki 
z kościoła katolickiego... Ich świątynie ozdobione już krzy- 
Żami i obrazami świętych i czasem nawet naczyniami 
z wodą święconą. Pastorzy noszą suknie na wzór kapła- 
nów katolickich; wprowadzają gdzieniegdzie nabożeń- 
stwa przypominające Msze św. udzielając Sakramentów 
według zwyczaju Kościoła rzymskiego, niektórzy słuchają 
już i Spowiedzi tajnej, a konfesyonały tych pastorów są 
formalnie oblęgane przez wiernych, pragnących dostąpić 
odpuszczenia grzechów... Wiele pastorów-rytualistów 
oświadczyło się już za wprowadzeniem celibatu dla du- 
chowieństwa anglikańskiego. W ich parafiach powstają 
bractwa, zakony męskie i żeńskie, których członkowie 
związani ślubami przyjętymi w zakonach katolickich, nie- 
małą niosą pomoc ubogiej i cierpiącej, czy moralnie czy 
materyalnie ludności. Tak to w Anglii poczyna zwolna 
powracać duch, który przez długie wieki ożywiając na- 
ród prowadził go drogą chwały, dopóki zbrodniczą bo 
świętokradzką ręką króla Ilenryka VII, nie został przy- 
tłumiony!!... 

Przed kilku tygodniami w Rzymie w generalnym 
domu kongregacyi IKanoników lateraneńskich, przy ko- 
ściele św. Piotra w Okowach, zmarł opat generalny tej- 
że kongregacyi ks. Alojzy Santini, który urząd ten spra- 
wował od 31. lipca 1880 r.; a w połowie maja wybrano 
w jego miejsce dotychczasowego opata prokuratora ge- 
neralnego ks. Jana Strozzi, pochodzącego ze słynnej i z hi- 
storyi Włoch znanej rodziny patrycyuszowskiej. Liczy on 
lat 49, a od lat 32 należy do zakonu. W ostatnich latach 
był konsultorem kongregacyi św. Obrzędów i cenzorem 
rzymskiej teologicznej i liturgicznej akademii. Korzysta: 
jąc z tej sposobności pozwalam sobie podać przynajmniej 
w krótkim zarysie dzieje tegoż Zakonu, który i w naszej 
ojczyźnie, dawniej liczył wiele domów, a opactwa jego 
Czerwińsk, Trzemeszno to fundacye jeszcze z połowy 
wieku XI]. 

Według przykładu Zbawiciela i Apostołów, już od 
pierwszych wieków chrześcijaństwa biskupi, kapłani i kle- 
rycy prowadzili życie kolegialne, czyli jak kanony po- 
wiadają byli »in comuni viventes«. Swiadectwo o tem 
daje i św. Augustyn (f 430) i św. Euzebiusz z Vercelli 
(t 371), Stałą i w normę ujętą regułę życia wspólnego 
spotykamy jednak dopiero w VIII. stuleciu w Niemczech, 
gdzie biskup z Metzu św. Chrodegang (742 — */,766) 
wziąwszy za podstawę regułę św. Benedykta ułożył dla 
kleru przepisy dotyczące tej sprawy. To przyjęło się wnet 
iw innych kapitułach katedralnych i kościołach, a sy- 
nod akwizgrański r 817, wprowadził te przepisy vitae 
comunis dla całej Frankonii Gdy zaś ta reguła pozwa- 
lała na posiadanie prywatnej własności, okazało się wnet, 
że zaczęto oddzielać dochody i tworzyć prebendy i be- 
neficya dla poszczególnych członków, tak iż o właści- 


wem życiu wspólnem prawie już nie było mowy. Wów- 
czas to wierni dawnym przepisom kanonicy z począt- 
kiem wieku XI, odłączyli się od innych i według posta- 
nowienia Soboru Lateraneńskiego Il. (1036) zrezygnowali 
z prywalnej własności i jako zakonnicy złożyli potrójne 
śluby. Odtąd zwano ich kanonikami regularnymi w ad- 
różnieniu od kanoników świeckich. Jako regułę zakonną 
przyjęli oni przepisy św. Chrodeganga i upomnienia dla 
kleru zawarte w Dismach św. Augustyna, skąd i reguła 
ich powszechnie nazywa się regułą św. Augustyna. — 
Zrazu tworzyli oni niezależne klasztory i opactwa, pó- 
Źniej jednak na wezwanie Stolicy św. łączyli sią w kon- 
gregacye. Jlongregacy! tych w ciągu lat powstało trzy- 
naście, z tych sześć przestało już istnieć. Temi dziś już 
nieistniejącemi były: kongregacya św. Rufa, założona 
w Awinionie roku 1039, z której wyszło trzech papieży: 
Anastazy IV. (1153—1154), Adryan IV. (1154—1159) i Ju- 
liusz Il. (1503—1513); kongregacya z Marbach obok mia- 
sta Colmar w Alzacyi, założona 1090 roku; kongregacya 
z Porto pod Rawenną we Włoszech, zatwierdzona przez 
papieża Paschalisa II. (1099—1118); kongregacya św. Anto- 
niego z Vienny, powstała za inicyatywą (Gastona i syna 
jego Gironda, obywateli miasta Motta we Fcancyi r. 1098, 
a przez papieża Bonifacego VIII. r. 1298 zamieniona w za- 
kon braci szpitalnych; kongregacya św Wiktora w Pa- 
ryżu roku 1113, zażywająca wielkiego znaczenia, z po- 
wodu uczoności swych członków, jak Ilugo a S. Victore 
(t 1141 roku), Ryszard a S. Victore (f 1173 raku), do tej 
też kongregacy! należał przez jakiś czas będąc w Paryżu 
błogosławiony lwo Odrowąż biskup krakowski (1218— 
1229), i wreszcie kongregacya z Windesheim w prowin- 
cyi nadreńskiej, założona z końcem XIV. wieku, do któ- 
rej należał Tomasz a Kempis autor »Naśladowania Chry- 
stusa«. Istnieje zaś dotychczas siedem kongragacyi, a to: 
kongr. św. Maurycego, w miejscu, gdzie św. Maurycy 
wraz z legią tebańską poniósł śmierć męczeńską, zbudo- 
wano r. 515, klasztor w kantonie Wallis w Szwajcaryi, 
na czele tej kongregacyi stoi opat z tytułem biskupa be- 
tleemskiego; kongregacya ta liczy 40 kapłanów, 8 klery- 
ków, 2 nowicyuszów i 3 laików i zawiaduje 12 parafia- 
mi w dyecezyi Sitten. Kongregacya św. Krzyża pocho: 
dząca z czasów wypraw krzyżowych. Ta rozpadła się na 
4 grupy, z których nie istnieją juź wcale: krzyżacy wło- 
scy z osobną konstytucyą nadaną przez papieża Aleksan- 
dra II. r 1169 i krzyżacy z czerwonem sercem lub Bo- 
Żogrobcy, albo Miechowici szeroko rozgałęzieni w Polsce, 
a pochodzący z połowy wieku XIII; istnieją zaś dotąd: 
krzyżacy w Belgii i Hollandyi, założeni okoła r. 1216 przez 
kanonika z Lüttich Teodora de Celles i krzyżacy z czer- 
woną gwiazdą w Czechach mający klasztor w Pradze ad 
r. 1238, a liczący obecnie wraz z infułatem Wielkim Mi- 
strzem 66 kapłanów, 9 kleryków i 4 nowicyuszów. Kon- 
gregacya św. Salwatora powołana do życia w początku 
wieku XVII. przez św. Piotra Fourriera, którego jak wia- 
domo, wpisał w poczet Św. papież Leon XIII. 26, maja 1896 
roku Kongregacya św. Bernarda de Moulhon, założona 
przez tegoż Ńwiętego (t 1081) w Szwajcaryi na górze 
Wielkiego Bernarda w dyecezyi Sitten, a licząca wraz 
z opatem 46 kapłanów, 8 kleryków i 3 laików i zarzą- 
dzająca 10 parafiami. Kongregacya Premonstratensów 
czyli Norbertanów, założona przez św. Norberta r. 1119 
w Premontre we Francyi. Zakon ten niegdyś w Polsce 
miał także kilka domów, dziś prócz opactwa żeńskiego 
w Zwierzyńcu pod Krakowem, założonego r. 1163 przez 
Jaksę z Miechowa herbu Gryf, gdzie przebywa 29 zakon- 
nic, 6 nowicyuszek i 9 sióstr konwersek, niemasz ani 
śladu z tegoż zakonu. W monarchii austro-węągierskiej 
posiada on opactwa: Geras w dyecezyi S. Poelten, zało- 
żone r. 1148, a w niem 24 kapłanów, 4 kleryków; Schlagi 
w dyecezyi Linc z r. 1228, z 41 kapł. 6 klerykami i 1 
nowicyuszem; Witten pod Innsbrukiem w dyecezyi Bri- 
xen z r. 1128, licząca 45 kapł, 4 kleryków, 1 nowicyusza 
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i 3 laików; Strahow pod Pragą z r. 1140, z 65 kapł, 10 
kler. i 2 nowic.; Tepl w archidyec. pragskiej z r. 1192, 
z 80 kapł, 13 kler. i 5 nowic.; Seelau w dyec. Kralovego 
llradcu, założone r. 1149, z 21 kapł. i 3 kler.; Neu Reisch 
w dyec, Berneńskiej z 1211, a w niem 12 kap. i 2 nowic.; 
Csorna et Ilorpńcs w dyec. Raab, z r. 1160, z 34 kapt, 
5 kler. i 2 nowie; Jaszó w dyec. Rosenau, zr.1170, z 76 
kapł. 25 kler i 9 nowic. Poza granicami naszej monar- 
chii ma kongregacya w Belgii opactwa Averbode, Grim- 
bergen, Park, Postel i Tongerloo w archidyecezyi me- 
chlińskiej, w Ilolandyi opactwo Berne w dyec. llerzogen: 
busch, we Francyi Mondaye w dyec. Bayeux; prioraty 
S. Joseph de Balarin w archid. Auch, Nantes w dyec. te- 
goż imienia i missye w Anglii w Crowle i Spalding 
w dyec. Nottingham, Manchester w dyec. Salford i Ro- 
sićre Kewaunee w dyec. Green Bay w półn. Ameryce, 
wreszcie i rezydencyę Waudignies w dyecezyi Tournay 
w Belgii. 

Te opactwa, prioraty i missye stanowią circaryę 
brabancką, podobnie jak wyż wymienione opactwa w Au- 
stryi, circaryQ austryacką, a Csorna et llorpacs 1 Jaszo, 
circaryę węgierską. Do circaryi brabanckiej należą także 
3 drioraty żeńskie: Bonlieu w dyec. Valence we Francy), 
Neerpelt w dyec. Lüttich w Belgii 1 Oosterhout w dyec. 
Breda w Ilollandyi. Circarya brabancka liczy ogółem 240 
kapł, 48 kler., 53 nowin. i 10 laików; zakonnic 58, no- 
wicyuszek 7, konwersek 28. 

Od kongregacyi Premonstratensów odłączyło się 
1858 roku opactwo S. Michol de Frigolet w archidyece- 
zyi Aix we Francyi, przyjmując pierwotną regułę i stąd 
to nazwa nowej kongregacyi Premonstratensów reformo- 
wanych czyli primitivae observantiae, pod osobnym opa- 
tem generalnym, rezydującym w Rzymie via Tasso 38. 
Do owej kongregacyi francuskiej należą oprócz opactwa 
S. Michel de Frigolet prioraty: Conques w dyec. Rodez 
we Francy! zał. 1873, Etoile w dyec. Blois zał. 188% r., 
Fainborough w dyec. Portsmouth w Anglii zał. 1887 r., 
Storrington w dyec. Southwark tamżźe, i missye w Anglii 
Ambleside w dyec. Hexham and Newcastle i Bedworth 
w dyec. Birmingham i w Szkocyi Whithorn w dyecezyi 
Galloway. Kongregacya ta liczy 42 kapł., 24 kler. i 13 
nowic. 

Obok tego istnieją jeszcze klasztory Żeńskie nie 
należące do Żadnej circaryi: w lliszpanii S. Sophia de 
Toro, opactwo z r. 1350, w dyec. Zamora i S Maria de 
Villoria de Orbigo w dyec. Astorga; priorat Berg Sion 
w dyec. St. Gallen w Szwajcaryi ! nadto przed paru laty 
dopiero skasowane po wymarciu zakonnic opactwo Im- 
bramowice w dyec. kieleckiej i priorat Czerwińsk w dy- 
ecezyi płockiej. Ostatnią kongregacyą kanoników regu- 
larnych, to kongregacya lateraneńska utworzona ze zwią- 
sku kanoników bazyliki lateraneńskiej w Rzymie 1059 r., 
ta jest po dziś dzień najliczniejszą, bo też z nią to połą- 
czyły sią wszystkie dziś już osobno nieistniejące, a wyż 
wspomniane kongregacye. W Galicyi istnieje jeden ich 
klasztor przy kościele Bożego Ciała w Krakowie, zato- 
żony przez biskupa Iwona Odrowąża w początku XIII. 
stulecia, jak świadczy napis na jego nagrobku w kościele 
Dominikanów w Krakowie; jakkolwiek niewiem z jakie- 
go powodu wzmianka w szematyzmie krakowskim, przy- 
pisuje fundacyę królowi Władysławowi Jagielle, który 
chyba tylko klasztor ten hojniej wyposażył Zakon ten 
wydał z pośród członków swych wielu mężów nadzwy- 
czajnej cnoty i nauki, dość wspomnieć o bł. Stanisławie 
Kazimierczyku, Jakóbie Oleśnickim, Dersławie z Borznio- 
wa legacie na sobór bazylejski, Mikołaju z Biecza i in- 
nych. 

i Z początkiem wieku XIX. nastąpił widoczny upadek 
ducha zakonnego w tym klasztorze, tak że dopiero zmar- 
łemu w lutym r. b. ks. Stanisławowi Słotwińskiemu po- 
wiodło się rozbudzić życie w owym ostatnim polskim 
przytułku kanoników lateraneńskich, za co też w nagrodą 


zasług około odrodzenia zakonu położonych Pius IX. wr. 
1861, zaszczycił go godnością opata. Dziś po jego śmierci 
chodzą pogłoski, że klasztor krakowski już nie otrzyma 
w przyszłości przełożonego ozdobionego tytułem opackim, 
a szkoda niemała, że na polskiej ziemi rzec można tra- 
dycyami uświęcona godność owa znikła dziś zupełnie. 
Ani Mogiła, ani Szczyrzyce dawne opactwa Cysterów 
dziś nie mają opatów, a jeden jedyny opat w Żółkwi lo 
opat tytularny tylko, a nie rzeczywisty zakonny.. A prze: 
cież 1 OO. Bazylianie poczuli w ostatnich czasach po- 
trzebę wznowienia swego opala czyli archimandryty 
w osobie tyle zasłużonego w sprawie reformy ks. Dva 
Klemensa Sarnickiego!... 

Wszystkie inne klasztory kanoników lateraneńskich 
w monarchii naszej mają opatów, dlaczegożby klasztor 
krakowski miał być tak upośledzonym? Prawda, że on 
najmniej licznym ze wszystkich, bo liczy zaledwo 8 ka- 
płanów, lecz czyliż to może być powodem odbierania mu 
tego, co dodaje splendoru ?... Oprócz niego istnieją opac- 
twa: Klosterneuburg pod Wiedniem zał. 1114 r, z 70 
kap. 11 kler. i 3 nowicyuszami, Herzogenburg w dyec. 
St Poelten z r. 1112 z 36 kapł.i 1kler., St. Florian z 1071 
liczący 85 kapł. ? kler. i 3 nowin., Reichersberg z r. 1084, 
z 22 kapł i 5 kler, te oba opactwa w dyec. Lincu; Neu- 
stilt w dyec. Brixen z r. 1142, z 48 kapł. 8 kler. i 4 no- 
wicyuszami; i Vorau w dyec. Seckau (Graz) z r. 1163, 
z 29 kapł. i 3 klerykami. 

Dekretem Kongregacyi dla biskupów i zakonników 
z 27. maja b. r. udzielono pierwszej aprobaty papieskiej 
czyli t. zw. »decretum |laudis« rozpowszechnionej już 
iw Austryi i nader zbawiennie działającej kongregacyi 
Boskiego Zbawiciela czyli Salvatoryanów. Kongregacya 
ta, o której już kilkakrotnie w kronikach wspominałem 
założoną została 8. grudnia 1881 r. przez obecnego su- 
peryora generalnego O. Franciszka Jordana i w ciągu 24 
lat swego istnienia wzrosła tak, że liczy obecnie 208 ka- 
płanów, 186 kleryków 1 nowicyszów, 60 laików w 27 ko- 
legiach, 8 stacyach misyjnych i 46 filiach missyjnych roz- 
rzuconych i w Europie i Azyi i w Ameryce. Wyższe 
studya pobierają kapłani i klerycy w kolegiach w Rzy- 
mie i we Fryburgu szwajcarskim. W apostolskiej pre- 
fekturze Assam w Indyach Wschodnich powierzonej Sal- 
watoryanom przez Leona XIII. w r. 1889, liczy misya 
już z dórą 2000 wiernych, 9 kościołów i kaplic, 10 szkół, 
domy dla sierot i 2 szpitale. W Austry! mają dwa domy 
we Wiedniu w X. dzielnicy z 9 kapł. i 2 luikami, gdzie 
utrzymują szkołą dla chłopców od r. 1892, a zarazem 
zajmują posady katechetów przy szkołach ludowych ! wy- 
działowych, i w Il. dzielnicy Kaisermiihlen, gdzie powie- 
rzono im opiekę duszpasterską, przy kościele Serca Je- 
zusowego od roku 1895, nadto mają szkoły w llamberg 
w dyec. Lincu, Obermais w dyec. Trydentu, w Hórbranz 
w dyec. Brixen, Wal. Meseritsch i Jiigerndorf w archid. 
ołomunieckiej. 

Ojciec św. ogłosił d. 8. maja b. r. » motu proprio«, 
w którem podnosząc ważność wychowywania i naucza- 
nia młodzieży wyraża się nader chlubnie o działalności 
Urszulanek na tem polu. Ponieważ klasztory Urszulanek 
były zupełnie niezależne od siebie nawzajem, Leon XIII. 
brewem z 21. lipca 1899, polecił zbadanie, czy nie było- 
by możliwem doprowadzić do skutku zjednoczenie tych 
klasztorów i ustanowienie domu generalnego w Rzymie. 
Sześćdziesiął domów oświadczyło swą gotowość i w tym 
też duchu wydany został dekret kongregacyi biskupów 
i zakonników z 14. września 1903. Papież Pius X. zwraca 
sią tedy z prośbą do biskupów, aby zechcieli działać swym 
wpływem 1 dalej w tym kierunku, aby i inne domy przy- 
łączyły sią do owej decyzyi. Urszulanki wzięły swój po- 
czątek za Związku pobożnego, który św. Amela de Me- 
rici (t 1540) powołała do życia w Brescii pod wezwaniem 
św. Urszuli. Zadaniem tegoż zakonu jest opieka nad chory- 
mi i wychowanie dziewcząt  Zatwierdzenia udzielił mu 


kilka razy, zrozumieli bracia, iż M. B. sama chce być 
przełożoną klasztoru — i odtąd już w Chilendarze nie 
obierają ihumena, lecz tylko jego zastępcę, za przełożoną 
zaś swoją uważają Matkę Boską. Codziennie eklezyar- 
chowie przychodzą do św. Ikony prosić Ją o błogosła- 
wieństwo przed dzwonieniem na służbę św. Odziani 
w mantye podchodzą oni do św. Obrazu, uczyniwszy 
dwa ziemne pokłony, poczem całują św. rękę jakoby rę- 
kę ihumena, i znów padają na ziemię. 

W r. 1663 za patryarchy Nikona wierna kopia tego 
Obrazu przeniesiona została z góry Atos do Moskwy 
i umieszczona w monasterze Woskresienska (w pobliżu 


Moskwy). 


5. Obraz M. B. zwany „Ekonomissa”. 


W X. wieku wielki starzec Atanazy (Atoński) — 
wsparty przez późniejszego cesarza Nicefora-Fokasa — 
ufundował jeden z klasztorów na górze Atos, do którego 
zbiegli się zewsząd zwabieni sławą świętości założycie- 
la, ci co pragnęli pędzić świątobliwe życie zakonne. Lecz 
jednego roku nastał wielki głód w laurze Atońskiej, tak 
iż wszyscy mnisi porzucili ją, i sam wreszcie Atanazy 
gotów był to uczynić. Zebrał się już w drogę i szedł 
w kierunku do Karei. Po dwugodzinnej podróży zatrzy- 
mał się trochę, aby odpocząć; wtem — ku wielkiemu 
zdziwieniu swemu — ujrzał idącą niewiastę: wiadomo 
zaś, że kobietom wzbroniony jest pobyt na Górze Atoń- 
skiej. Niewiasta była pięknej postaci, poważna wielce, 
i okryta szafirowem niby powietrznem okryciem. Była 
to Matka Boża, która przyszła ratować klasztor Atana- 
zego. Gdy zdziwiony patrzał na Nią, Ona poczęła mu 
czynić wyrzuty za jego małoduszność, kazała mu napo- 
wrót iść do laury, i przyrzekła, ze odtąd sama Ona bę- 
dzie »Kkonomissa« czyli zarządczynią klasztoru, które- 
mu w niczem zbywać nie będzie. Kiedy Atanazy chciał 
upaść do nóg niebiańskiej Opiekunki, Ona tymczasem 
znikła. Powróciwszy do klasztoru A. zastał wszystkie 
spichrze i składy zapełnione wszelkimi zapasami; i odtąd 
juz nie obawiano się głodu. Na pamiątką tego cudowne- 
go zdarzenia, w klasztorze owym nie ustanawiają eko: 
noma, lecz tylko zastępcę »Ekonomissy«. Na obrazie 
znajdującym się w owej laurze Matka Boska przedsta- 
wiona jest siedzącą na tronie z Najśw. Dzieciątkiem na 
łonie, a obok niej klęczą dwaj zakonnicy: św. Michał 
Synadski i św. Atanazy Atoński. 


6. Obraz M. B nazwany od pieśni: „Dostojno jest", 


Obraz znajduje się na górze Atos w Karejskim mo- 
nasterze, założonym przez cesarza Konstantyna Wiel. 
w r. 335, i mieści się w wielkim Ołtarzu klasztornej 
świątyni. Doznaje on osobliwszej czci z powodu nastę- 
pującego zdarzenia. Pewien stary kapłan-zakonnik, pę- 
dził pustelniczy żywot (w pobliżu Karei) razem z usłu- 
gującym mu braciszkiem czyli t. zw. »posłusznikieme. 
Rzadko kiedy opuszczali oni swą celę, chyba dla wy- 
jątkowej jakiej konieczności. Trafiło się jednej niedzieli, 
Że starzec udał się na nabożeństwo, zwane »wsenocz: 
nema«, do IKarejskiej świątyni; uczeń zaś pozostał w do- 
mu dla pilnowania celi, otrzymawszy od starca polece- 
nie, aby pomodlił się w domu. Z nastaniem nocy usły- 
szał on kołatanie we drzwi, i otworzywszy celą, obaczył 
przed sobą nieznajomego mnicha, którego przyjął go- 
ścinnie. Gdy nastał czas prawienia nabożeństwa, obaj 
razem poczęli śpiewać święte modły, a gdy nastała chwila 
uwielbień Najśw. Bogarodzicy, stanęli obaj przed Jej 
Obrazem i poczęli śpiewać starodawny hymn świętego 
Kosmy: „Zacniejszą nad Cherubiny i chwalebniejsza nie 
zrównanie nad ŚSerafiny". Wtedy dziwny gość rzekł: 
»U nas jest inny obyczaj chwalić Najśw. Pannę. My śpie- 
wamy naprzód tak: „Zażste godna jest uwielbiać Cie Bo- 
garodzice: zawsze błogosławioną i Niepokalaną i Matkę 


Cherubiny i t. d“. Młody zakonnik jął prosić gościa, by 
mu napisał te słowa, aby i on mógł w tenże spusób wiel- 
bić Najśw. Pannę, gdy jednak w celce nie znalazło się 
ani czernidła, ani papieru, nieznajomy napisał pieśń na 
kamieniu, który pod jego ręką ug!nał się jak wosk. Po- 
czem tajemniczy gość, wyjawiwszy imię swe »Gabryel< 
znikł. Starzec, powróciwszy 7. Karei, zastał swojego ucznia, 
śpiewającego nową cudną pieśń Bogarodzicy. Gdy po- 
czął dopytywać o nią, uczeń pokazał mu płytę kamienną 
z napisem t opowiedział o tem, co zaszło. Starzec nie 
omieszkał o tem objawieniu obwieścić całemu zgroma- 
dzeniu mnichów z Świętej Góry, i od tej pory już za- 
wsze Cerkiew św. śpiewa ową pieśń archanielską: » Do- 
stojno jest jako wo istinu i t. d“. (Zaiste godna jest itd.). 
Obraz, przed którym wyśpiewana ta pieśń przez archa- 
nioła, przeniesiono do Karejskiej świątyni, a płyta z na- 
kreśloną na nim pieśnią dostała siędo Carogrodu za pa- 
nowania cesarzy Bazylego i Konstantego Porlirogenity, 
za patryarchy Mikołaja Chryzoberga (983—996). 


v 
Katolickie Obrazy M. B. czczone przez Rosyan. 


Dziwne to zaiste rzuca światło na wewnętrzną 
stronę prawosławia, iż nie tylko prywatnie czczą Ro- 
syanie niektóre katolickie obrazy M. B., lecz czci je także 
olicyalnie prawosławna rosyjska cerkiew, ustanowiwszy 
dla nich osobne cerkiewne święta. 

Wyliczymy tu niektóre z tych obrazów wedłup 
Menologionu czyli kalendarza cerkiewnego O. Aleksego 
Malcewa, dosłownie przytaczając dodam przez niepo do 
każdego obrazu uwagi. 


1) Dnia 14. września (święlo) Obrazu Loretańskiej 
M. B. (Ławreckoja Ikony B. M.). Objawił się w ltalii w m. 
Loreto r. 1294. 


2) D. 12. października. — Obrazu fllermskiej. M. B. 


Obraz ten malowany według podania przez św. 
Ewangelistę Łukasza, zaniesiony był przez tegoż do Nu- 
zarejczyków w Egipcie t.j. tym chrześcianom, którzy 
poświęcih się surowemu życiu ascetycznemu. Potem Obraz 
został przeniesiony do Jeruzalem, gdzie znalazła go i 
przywiozła z sobą do Carogrodu cesarzowa Kudoksya 
małżonka Teodozyusza młodszego (w V. w) Stamtąd, po 
zawojowaniu Carogrodu (przez Krzyżowców) w XIII. w. 
dostał się w ręce rycerzy zakonu s. Jana Jerozolimskiego, 
którzy przenieśli go na wyspę Rodus. Kiedy zaś wyspa 
ta w początkach XVII. w. zagarniętą została przez Tur- 
ków, rycerze przesiedlili się na Maltę, lecz uciskani tu 
przez Francuzów udali się pod protektorat Cesarza ross. 
Pawła, obrali go swym W. Mistrzem i ofiarowali mu ten 
Obraz M. B. razem z innemi świętościamie. Obraz po- 
stawiono w cerkwi pałacu zimowego, skąd w dzień ten 
(12. paźdź.) odbywa się z nim corocznie uroczysta pco- 
cesya do Gatczyny i z powrotem. 


3) D. 26. grudnia. — Obrazu Ostrobramskiej M. B. 


Znajduje się w bramie miejskiej m. Wilna, zwanej 
Ostrą-Bramą. Obraz ten czczą z wielkiem nabożeństwem 
zarówno prawosławni jak i katolicy. 


4) D. 15. lutego. Obrazu Wiedeńskiej M. B, który z Wę- 
gier (»czto w Ugracha). 


M. B. przedstawiona jest na Obrazie z Dzieciątkiem 
Jezus, trzymanem na lewem ramieniu. 

Zapewne jest tu mowa o cudownym Obrazie M. B 
znajdującym się nad tabernakulum W, Ołtarza w kate- 
drze św. Stefana w Wiedniu, klóry to Obraz, znany pod 
imieniem »Rosa myslica« sprowadzony został z gr. kat. 


Boga naszego“, — a później dodajemy: »Zaoniejszą nad i cerkiewki we wsi węgierskiej Pótsch do Wiednia i przez 


cesarzową Kleonorę kosztownie oprawiony ı przyozdo- 
biony). 


5. D. 6. marca. Obrazu Częstochowskiej M. B. 


Według podania Obraz ten namalowany przez Ewan- 
gelistę św. Łukasza w Jerozolimie. Do Kpola przywie- 
ziony został przez cesarzową Helenę 326 r., po znalezie- 
niu przez nią drzewa Krzyża św. Książę Lew, założyciel 
miasta Lwowa przeniósł go na Ruś i umieścił na Bełz- 
kim zamku, gdzie Obraz ten był początkowo pod zawia- 
dowstwem prawosławnego (1) duchowieństwa; potem zaś 
po zawojowaniu południowo-zachodniej Rusi przez oręż 
polski, dostał sią do rąk księcia Władysława Opolskiego. 
Podczas napadu tatarów Obraz był wystawiony na mu: 
rze miejskim, przyczem gdy jedna strzała uderzyła w nie- 
go, z rany polała sią krew — która to blizna z śladami 
krwi widoczna jest dotychczas. Po daremnem oblężeniu 
tatarzy ustąpili, Obraz zaś — stosownie do objawienia 
danego we śnie — przeniesiony został przez księcia na 
Jasną Górę w pobliżu Częstochowy, gdzie ks. Władysław 
założył klasztor i umieściwszy w nim Obraz, oddał go 
w posiadanie katolickim mnichom zakonu Paulińskiego. 
Przez kilka lat klasztor ulegał napadom Ilusytów, któ. 
rzy ograbiwszy go, chcieli porwać i sam Obraz, lecz ko- 
nie wprzężone do wozu nie mogły ruszyć z miejsca 
i zuchwałe zakusy heretyków były udaremnione. W ro- 
ku 1813. po zajęciu twierdzy Częstochowskiej przez woj- 
ska rosyjskie, przełożony klasztoru wraz z bracią przy- 
nieśli do ros. obozu wierną kopię Cudownego Obrazu 
i ofiarowali ją dowódcy feldmarszałkowi księciu Fabia- 
nowi Osten-Sakenowi. Cesarz Aleksander I. przyozdobił 
Obraz wspaniałą sukienką wysadzaną drogiemi kamie- 
niami i umieścił go w Kazańskim Soborze w Petersbur- 
gu, gdzie on znajduje się po lewej stronie prezbyteryum. 
Obraz ten czczony” jest zarówno przez prawosławnych, 
jak i przez katolików. 


6. D. 12. marca. Obrazu Liddyjskiej albo Rzymskiej M. B. 


(Następuje dłuższy opis historyi Obrazu M. B. z Lid- 
dy w Palestynie, który za czasów prześladowań Obrazo- 
borców przez 100 lat znajdował się w Rzymie). 


7. D.8. kwietnia. Obrazu Hiszpańskiej M. B. 


Objawił się w r. 792. i okazał pomoc hiszpańskie- 
mu królowi Pelagiuszow! w walce z Saracenami. 


8. D. 2. lipca. Obrazu Pożajskiej M. B. 


Obraz przysłany przez papieża Aleksandra VI]! Wiel- 
kiemu kanclerzowi Litewskiemu Krzysztofowi Pacowi, 
założycielowi klasztoru Pożajskiego, który się znajduje 
na brzegu rzeki Niemna niedaleko od IKowna. Obraz ma- 
lowany na płótnie i czczony jest zarówno przez prawo- 
sławnych, jakoteż przez rzymskich katolików. 


9. D. 13. sierpnia. Obrazu M. B. zwanej „Strastnaja” 
(t. j Bolesna) — który się znajduje w Moskwie w Strast- 
nym Monasterze. Obraz ten, przedstawiający po jednej 
i drugiej stronie Matki Boskiej dwóch aniołów trzyma- 
jących narzędzia męki Pańskiej jest identycznym ze zna- 
nym na Zachodzie Obrazem M. B. de perpetuo succursu 
(nieustającej pomocy). 


Na tem ograniczamy nasz przegląd 
Obrazów M. B. czczonych w Rosyi. 

Z przeglądu tego jakkolwiek jest on tylko pobież- 
nym i wcale nie wyczerpującym — okazuje się wszela- 
ko, że dawna wiara i pobożność ku Najświętszej Boga- 
rodzicy żyje z niezmienną siłą i trwałością w tym ko- 
ściele, mimo tysiącletniej rozłąki z Źródłem prawdy, 
Kościołem katolickim. »Okazuje się stąd — jak powiada 


cudownych 


czcigodny O. Aleksy Malcew w pięknej przedmowie ') 
do swego Menologionu, że jak we wszystkiem inncm, 
tak też i w nauce o czci cudownych Okrazów i relikwij, 
starodawne, w czasach apostolskich powstałe Kościoły 
Wschodu i Zachodu w rzeczach istotnych (wesentlich) 
zgadzają się z sobą«. O ileż bowiem pod tym względem 
stol wyżej Cerkiew Prawosławna ponad Zbory Anglik:ń- 
skie i Starokatolickie, nie mówiąc już o protestantach! 
»Zaprawdę — powiada wzmiankowany Autor — ta zyo- 
dność starych Kościołów Wschodu i Zachodu jest prze- 
konywującym dowodem prawdziwości prawowiecznej 
naukie. 

Dla nas zaś — powiedzmy otwarcie — taka zgo- 
dność nauki, najbardziej zaś owa pobożna cześć Malki 
Bożej, jest wprost nadzieją i rękojmią przyszłego zjedno- 
czenia Rosyi z Kościołem katolickim. 

Kończymy słowami czcigodnego O. A. Malcewa: 
»Dałby Bóg, aby wkrótce nastąpił ten czas, gdzieby to 
dawne szacowne Kościoły Wschodu i Zachodu, które 
niegdyś społem dziatwę swą jako Męczenników ofiaro- 
wywały Panu, a które mimo tysiącletniego rozdzielenia 
tak wiecznie przechowały dawną swą wiarę i obrzędy, 
oby te Kościoły znów w dawnej miłości się zjednoczyły, 
by spełniło się ostatnie Życzenie Zbawiciela, wypowie: 
dziane przed Jego męką: »ut omnes unum sint ż)e. 


X ENĘĄZE 


Z Towarzystwa wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Dnia 8. czerwca odbyło się posiedzenie Wydziału 
centr., na którem załatwiono między innemi następująco 
sprawy: 

1. Przyjęto do wiadomości sprawozdanie z czyn- 


ności Zarządu i sprawozdanie kasowe. Stan kasy wynosi 
128.956 k. 06 h. 


2. Przyznano dorażne zapomogi dwom członkom 
dyec. lwowskiej po 100 K. 


3. Ułożono program i porządek dzienny posiedzenia 
delegatów i uproszano referentów w celu przedłożenia 
wniosków Wydziałów delegatom. Ważniejsze wnioski 
są: a) ulokować najwyżej do kwoty 50 tysięcy kor. w ka: 
mienicy we Lwowie. b) upoważnić Wydział do obciążce- 
nia tej kamienicy długiem w tej wysokości jaką uloko- 
wano w gotówce; dług ten czynszem z kamienicy za- 
mortyzuje się po szeregu lat; c) udzielać członkom bę- 
dącym w potrzebie zwrotnych zapomóg przy należytem 
zabezpieczeniu sobie zwrotu wypłaconej zapomogi; d) 
upoważnić Wydział do wydania na ten cel najwyżej 
kwoty 10 tysięcy kor. 

Delegatami wybrano P. T. księży we Lwowie: Cze- 
chowskiego M., Dr. Jaszowskiego B., Dr. Lenkiewicza 
Z, Szydelskiego St, w dekanatach Bełz-Brody: Chmurę 
Marcelego, w dek. Żółkiew: Czajkowskiego W. w dyec. 
tarnowskiej: Gadowskiego W., Lenartowicza J., Piasko- 
wego J. i Wilczkiewicza A. W innych dekanatach w b. 
r. wyborów nieprzeprowadzono, trwa więc mandat da- 
wniejszych delegatów. Wszystkim delegatom nadesłano 
zaproszenie na posiedzenie, które odbędzie się w Tarno- 
wie dn. 19. czerwca b. r. 


1) Pod tyt. »Gnadenorte und Wallfahrtene. Str. XLIV. 
2) O. A. Malcew. Menologion. Berlin 1901. T. Il. we wstępie, 
str. XLV. 
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Przypominamy, że całoroczne wkładki do Towarzy- 
slwa wolne są od °/ zwłoki, lecz tylko po koniec czerwca. 


We Lwowie dnia 12. czerwca 1905. 


Od Wydziału centr. Towarzystwa wzaj. pom. Kapłanów 
pl. Kapilulny 2. 
X. Dr. A. Jougan 


wiceprezes. 


X. J. Boczar 


sekretarz. 


Wiadomości dyecezyalne. 


Archidyccezya bwowska ob. lać. 


Kanoniczną mizyłacye odbędzie Jego Excell. Najprzew. 
Ordynaryusz w następujących parafiach: w Łyścu dnia 8 lipca; 
w lohorodczanach 9. lipca; w Sołotwinie 10 lipca; w Nadwórnej 
11 i 12. lipca; w Delatynie 13 i 14. lipca. 

Instyłucye kanoniczną na opróżnione probostwo w Swirzu 
otrzymał ks. Wojciech Kułakowski koop. kościoła ów. M. 
Magdaleny we Lwowie. 

Prezente na opróżnione probostwo w Cieszanowie oltzymał 
ks Czesław Masny, katecheta szkoły wydziałowej żeńskiej w Bro: 
dach. 

Przeniesieni: ks. Franciszek Sobolewski, koop. z Lu- 
baczowa do Jezierny, ks. Jan Idec, koop. z Jezierny do Luba- 
czowa. 

Zmarł ks. Jakób Polek, proboszcz w Winnikach i dzie- 
kan |lwowsko-zamiejski R. ż p. 


Słuwinik apologetyczny wiary chrześcijańskiej Dr. J) Jaugey'a, 
opracowany przez Ks. Wł. Szcześniaka. 

Dzicje kościola katolickiego Ks. W?. Szcześniaka. 

Ob:ządek słowiański w Polsce pierwotnej, tegoż autora 


Archeologia biblijna Ks. M. Godiewskiego i inne dzieła, są do 
nabycia na dogodnych warunkach w naszej administracyi. 


Nowy zbiór ustaw i rozporządzeń 
w zakresie szkolnictwa ludowego, 


wydany przez c, k. Radeę Namiestnictwa Pierożyńskiego, jest do 
nabycia po zniżonej cenie w naszej Administracyi 


Cena egzemplarza oprawnego z przesyłką 2 Koron 30 hal 


W naszej Redakcyi są do nabycia następujące dziełka Ks, 
Władysława Gryzieckiego: 

1. Kazania do żołnierzy na wszystkie niedziele roku; 
5 koron. 

2. Duchowieństwo a socyalna kwestya, Cena 2 koron. 

8. Odpoczynek niedzielny i świąteczny, Cena 20 hal. 


Cena 


Książka dla młodzieży i czytelń ludowych! 
Odpowiednia na premie, podarki, prezenta! 


bzielni Polacy 
napisał X. Łukaszkiewicz. 


Aulor w 10. życioryssch wybranych z różnych stanów, opisuje, 

jak wielcy ludzie za młodu kładli fundament do swej wielkości. 

Siron 156. Kosztuje w każdej księgarni 35 cl. (70 groszy). Główny 
skład u Seyfarta i Czajkowskiego we Lwowie. 


niedzielne, świąleczne i przygodne 


Kazania 3 = tomawe Ks. Klemensa Enzingera, proboszcza 


w Wyżnicy na Bukowinie, są da nabycia u aulora. — Na żądanie 
także erga intentiones. 


Organista-krawiec 
gra i śpiewa z nut — szuka posady. 
Józef Gorniak w Tarnopolu, ul. Kapelera. 


Wincenty Kuczabiński 


we Lwowie, ulica Kopernika liczba 2, 


- IEEE OE mnia —— 
FIGURY MATKI BOSKIEJ 


z drzewa i z masy — białe i kolorowane. 
; r rozmautej 
Ołtarzyki procesyjne "ye. 


Książeczki do Matki Bosk., jaka nahażeństwo majowe, szkapierze, 
różańce, medaliki I t. d. 


Julian Kruczkowski artysta == 


malarz 
Lwów — uliaa Batorego 1l. 26. 


przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów do al- 
tarzy i t. d, oraz budawanie nowyeh i restaurowanie 
staryeh ołtarzy za skromnem wynagrodzeniem. 


Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- 
kłada bezpłatnie 


(Gero Gyula 


właściciel winnic i wielkich składów win 


w Tokaju i Budafok przy Budapeszcie, 


poleca wszelkiego rodzaju Wina czyste naturalne węgier- 
skie i tokajekie, 
Węgierskie począwszy od 60 hal. wyżej, tokajskie od 1 K. 20 h. 
do 10 Koron. 
Za czyste, naturalne wina daje gwarancyę. 


Korespondencye, o ile możności w języku niemieckim, proszę adre- 
sować do mego głównego biura %w Budapeszcie VI. Mozsúr- 
ułeza 12. 


HA" Dogodne warunki spłaty w miesięcznych ratach. "YJ 


Fabryka organów 
i hacmonium 


Miecz. Janiszewskiego 


WE LWOWIE, 
ul. Szpitaina L. 36 a. 

Przyjmuje zamówienia na organy 
| nowe, treparacge i strojenia po 
ł cenach najurniarkowańszych i na 
spłaty ralami. 
| Gotowe harmanium są siale na 
składzie. 
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Rak znłażonin. 1789. 


Jedyna krajowa fabryka świec 
i BLICHARNIA WOSKU 


FRYDERYKA SCHUBUTHA i Sp. 


we Lwowie, Rynek, I. 45. 


poleca Świece woskowe, kościelne, stołowe białe i pięknie 
malowane. Kwiaty do świec, kwialy ołlarzowe 


GŁÓWNY SKŁAD ŚWIEC „APOLLO“. 
g~ Cenniki szczegółowe na żądanie "YJ 


Alojzy Konieczny 


organmislrz w Przemyślu, trakt węgierski |. 32, wykonuje najnow- 
szej konslrukcyi organy melodyjne, za gwarancyą. Między innemi 
wykonał piękne organy w Złoczowie. 


Najładniejszy wybór 


a” . 
|| WYPASEK. a al 
u . Krakowska 5. a 
a poleca Wielebnemu Duchowieństwu swoją odznaczoną* me- | 
dalami srebrnemi 2 
z Pracownię brązowniczą = 
Oh, * aga PEE [> 
$ |i skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościel- |< 
= nych własnego wyrobu kj, 
„L| ze złota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. wy- z 
X | konanych trwale, gustownie, po cenach najsumienniejszych. |* 
| Pająków, Lamp e ws 
a LN TEE AA AO j YA; 


A 4 NE 147 sp KFA’ - Pa 


z „1 k. nadworna 
ga P HR eża Gdlewam 
) 3 ETN 


BOBAZAD3D05 


a WIENER-NEUSTADT 

A | 

ś —_ dostarcza dzwonów |E 
c-| Ọ o melodyjnym i harmonijnym O 
pa | H glosie, każdego rodzaju into- [EN 
=i nacyi i w dowolnej wielkości. 3 
wa Gwarancya: w 
| 2a dokładność oznaczonego xa 
rL tonu, czysle nasirojenie i naj- |$ 
* | lepszy metal. K 
Sa Montowanio dzwonów [55 
ea w kutem żelazie i w drzewie. Š% 
A| Szybkie wykonanie, najniższe [E 
Ay ceng, dogodne warunki zapłaty, IBe 
KE = Fabryka założona w r. 1838. iz 
iy dostarczyła już 6320 dzwonów wagi 34.300 celnarów cło EG 
a> wych. Otrzymała na wystawach lisiy zasługi i złote medale. © 
=. 9 dzwonów dla kościoła »Votivkirche« w Wiedniu o wadze |Ø 
ay 160 celnarów cłowych, — 1 dzwon dla kościoła św. Stefana  |E$ 
z w Wiedniu 95 ctn. cł. — 1 dzwon dla kościoła św. Maury- [ŠŠ 
a cego w Ołomuńcu 140 cm. cì. — 1 dzwon dla kościoła ĄC 
i, w Mariazell 115 ctn. cl. — 4 dzwony dla rz. kat. katedry (EO 
Wa] lwowskiej 100 cin. ceł. — 3 dzwony dla Alwerni 2000 kg— Ni 
oR 2 dzwony dla Kalwaryi 2700 kg. O 
A| Dla Galicyi dostarczyła przeszło 410 LADA 2500 eln. wagi. 

wz ORIAN OROA URO KORONG KOR DA: Hy, 'ORORDRO ` OA [OKO Fr kA 


Zakład rzeżby artystycznej 
WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 
odznaczony medalem na wyslawle krajowej we Lwowle 1894 r. 
wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie polrzeba 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ałtarze, leretrony i wogóle 
wszelkie roboly rzeźbiarskie. Figury Świętych przy dragach i po- 
mniki z kamienia, marmuru i granilu. Przyjmuje wszelkie odno- 
wienia 1 reperacye. 
Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Duchowieństwa 
i pp. Architektów. 
Celem przekonania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznych, 
proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk do pracy, niechże 


więc grosz zostanie w kraju zamiast wędrować zagranicę. 


Schichta twarde 


Mydło potażówe «nak, „Łabędź” 


(mydło z łabędziem) 
jest najlepszem mydłem w świecie ! 


Specyalność 
dla materyi wełnianych i jedwabnych, 
firanek, haftów i t. p., 
daje także najpiękniejszą bieliznę białą. 


koronek, 


Pierze zarówno dobrze w ciepłej jak i w zimnej 
wodzie. 


Jerzy Śchicht, Aussig. 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 


Wydawca i odpowiedzialny rekaktor Ka. Jan Chęciński. 


Z drukarni katolickiej, plac Bernardyński 1. 2, 


